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W YCIĄG Z REGULAMINU

Sekcyi  M i ło śn i k ó w  W a r s z a w y .

§ 2.
Sekcya ma na celu: a) gromadzenie i opraco­

wywanie materyałów do dziejów Warsżawy, b) po­
dejmowanie wydawnictw z tego zakresu, c) przy­
gotowywanie przewodników po Warszawie (z urzą­
dzaniem wykładów na miejscu) i organizowanie 
wycieczek instrukcyjnych, d) urządzanie odczy­
tów, pogadanek i pokazów dla członków Sekcyi 
i osób wprowadzonych.

§ 7-
Sekcya rozporządza następującymi środkami: 

a) sumą przeznaczoną corocznie przez Zebranie 
Ogólne T-wa Krajoznawczego na prace z dzia­
łalnością Sekcyi związane, b) wpływami nadzwy­
czajnymi, staraniem własnem Sekcyi pozyskanymi, 
c) wszelkiem i o f ia ra m i i subsydyam i specyalnie 
na rzecz Sekcyi przelcinemi, d) wpływami za wy­
dawnictwa Sekcyi, e) wpływami ze składek człon­
ków Sekcyi.

§ 9-
Posiedzenia Sekcyi bywają miesięczne i rocz- 

| ne... zebrania miesięczne poświęcone bywają od­
czytom, pokazom, sprawozdaniom z działalności 
Zarządu Sekcyi...

Członkowie wydawnictwa Sekcyi otrzymują 
za połowę ceny.
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Chwila śmierci króla Jana III i ełekcyi A ugu­
sta II była w  dziejach Polski, a przynajmniej w dzie­
jach W arszaw y czemś więcej niż zw ykłą zmianą 
pana na osieroconym  tronie.

Jeśli zestaw im y W arszaw ę czasów saskich 
z W arszaw ą w ieku XVIII, to już na pierw szy rzut 
oka odnosi się w rażenie, że zaszły tu  zmiany po­
ważne, że wraz z królem  Janem  III zstąpiło do g ro ­
bu w przew ażnej części staroszlacheckie życie pol­
skie stolicy, a to życie, k tóre się od tej chwili 
w  W arszaw ie rozw ijać pocznie, będzie już inne, bo­
gatsze w  kontrasty, w przeciw staw ieniu do poprze­
dniej epoki, nieporów nanie bardziej kosmopolityczne.

W arszaw a, opierająca się dotychczas w raz z ca­
łym krajem  wszelkim  obcym wpływom , staje się 
teraz przez dwie trzecie w ieku stolicą dynastyi ob­
cej, niezwiązanej z krajem  ani tradycyą, ani uczu­
ciem, ani językiem  naw et, dynastyi graw itującej 
silnie przez cały czas panow ania swego w Polsce— 
ku D reznu i S a k so n ii.— W raz z dynastyą tą  spły­
w a na m iasto nasze fala obcej, w ersalsko-drezdeń-



skiej, kosmopolitycznej w gruncie rzeczy kultury, 
wyciskającej silne piętno na ogólnem życiu stolicy.

Nie znaczy to zresztą bynajmniej, by epoka 
saska miała otw ierać erę nowego życia w dziejach 
W arszaw y. Nie należy przeceniać znaczenia owego 
kulturalnego pokostu, jakim  w ciągu tych kilku­
dziesięciu lat „saskich" pokryła się W arszawa.

Pokost ten z jednej strony  nie ogarnął całego 
życia W arszaw y, pozostaw iając aż nadto dużo miej­
sca przejawom  rodzimej polszczyzny, czy to w jej 
żywotnych zdrowych, czy też przeżytych formach, 
z drugiej strony nie sięgnął głębiej, nie zdołał prze­
kształcić podstaw , na których gruntow ało się życie 
stolicy, pozostał cechą zew nętrzną—pozłotą, wobec 
której jeszcze bardziej rażącym i staw ały się braki 
miejskiego życia w Polsce w wieku XVIII.

Braki te były poważne. Polityczno-reprezen- 
tacyjny pierw iastek, odgryw ający już oddawna do­
minującą rolę w życiu W arszaw y, wysuw a się obe­
cnie coraz bezwzględniej na pierwszy plan. S to­
lica bierze górę nad miastem.

Stoim y wobec paradoksu. Im więcej zyskiwał 
na świetności zewnętrzny wygląd stolicy, im bar­
dziej W arszaw a staw ała się miastem magnackich 
pałaców, tem mniej pozostawało w niej miejsca na 
rozwój sam orządnego m iejskiego życia. Doba zna­
cznego terytoryalnego rozrostu miasta jes t jedno­
cześnie w  dziejach W arszaw y okresem  stopniowego 
obum ierania mieszczaństwa i jego władz autonom i­
cznych, okresem  upadku jego sił żywotnych i roli 
w  życiu społeczeństwa polskiego.
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Anorm alne warunki, w jakich znalazła się W a r­
szawa na przełomie wieków XVII i XVIII, kata­
klizmy wojen i zarazy morowej, i w ypływ ający stąd 
brak dokładnych danych statystycznych uniem ożli­
wiają przedstaw ienie w konkretnych cyfrach liczeb­
nego rozw oju W arszaw y w dobie saskiej. Zarów no 
liczba mieszkańców, jak  stan budow lany W arszaw y 
podlegał w owym  czasie niesłychanie silnym fłuk- 
tuacyom . W ojny  szwedzkie połow y XVII w ieku 
sprow adziły ludność W arszaw y do nikłej cyfry 
5000, analogiczne stosunki zapanow ały zapew ne 
w stolicy po nowej burzy, jaka rozpętała się w  Pol­
sce w początkach XVIII w.

W ojna północna sprow adziła kilkakrotnie za­
wieruchę w ojenną w sam e m ury miasta; 31 lipca 
r. 1705 toczy się zacięta walka Sasów  ze Szw eda­
mi w samym środku miasta: na ulicach S-o Jań- 
skiej, D ługiej, M ostowej. W arszaw a przechodziła 
kilkakrotnie z rąk  do rą k —od Sasa do S asa—, a ka­
żdy now y zdobywca, Szwed, Moskal, Sas czy na­
w et swój czuł się w  pełnem  praw ie wycisnąć ze 
stolicy możliwie wielki haracz..

Dość powiedzieć, że w ciągu zaledwie dwóch 
lat od maja r. 1702 do września 1704 ogólna cyfra 
kontrybucyi nałożonych na m iasto w yniosła około
700.000 zł. w gotówce, nie licząc 720,000 (łł> chleba,
400.000 (t t  m ięsa, 17,000 korcy zboża, 400,000 garncy 
piwa i t. d., są to zaś wyłącznie cyfry oficyalne, 
nie obejm ujące ani kw ater wojskowych, ani w y­
datków miejskich, związanych z utrzym aniem  ran­
nych i chorych, — nieuwzględniające przedewszyst-



kiem  olbrzymich cyfr niew ciągniętej w żaden re ­
gestr, a płynącej z nadużyć żołnierstw a krzyw dy 
ludzkiej. Charakterystycznem i są dotyczące owych 
kontrybucyi adnotacye w księgach rachunkow ych 
miejskich.

„Dnia 26 lutego 1707 r. J. P. Generałow i Hej- 
nowi ofiarowano antał wina, k tó ry  przyjął i obie­
cał być łaskaw  na m iasto".

„Dnia 2 m arca 1707 r o k u j .  P. G enerał H ejn 
potrzebuje p ierścienia k tó ry  stargow ał za 100 czer­
wonych złotych aby go m iasto zapłaciło".

„Dnia 12 lutego 1707 roku. T andem  uczyniona 
relacya przez Ichmość pp. deputatów  od J. P. ge­
nerała Rhena pow racających jako  ichmościów civi- 
liter et hum aniter przyjął i ofiarow ane 100 talarów  
bitych. Ale jeszcze żądał zegarka który stargow ał 
za talarów  50 i drugiego za talarów  90 aby te ze­
gark i zapłacić, obiecując uwolnić od tego w szyst­
kiego co im posuit".

Na wyniszczone ekonomicznie miasto spada 
niebaw em  nowa plaga w postaci zarazy m orowej, 
k tóra przez kilka lat z rzędu trapiła  m ieszkańców, 
przybierając niekiedy zastraszające w prost rozm iary. 
„Z 40 m ieszkańców zam ku tylko 3 zostało przy  
życiu, pisze w  r. 1708 w spółczesna relacya, w pa­
łacu Kazimierzowskim  z 50 osób tylko 8, we dw orku 
w ojew ody płockiego z 72 osób tylko 5 zostało*. 
Cechy w ym arły praw ie doszczętnie — ze 186 szew­
ców w arszaw skich pozostało 11. Kościoły zamknięto, 
handel ustał zupełnie. „Łatwiej jest ten stan opła­
kiw ać, skarży się relacya, niż opisyw ać".
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Rzecz prosta, w takich w arunkach o p rzyro­
ście ludności mowy być nie mogło przez długie 
czasy. Jeszcze w połowie w. XVIII cyfra m ieszkań­
ców W arszaw y nie przekraczała zdaje się 20,000, 
i dopiero początki stanisławow skiej doby przyno­
szą nagły w zrost liczebny stolicy.

Podobnie nieokreślonemi są, niestety, dane do­
tyczące stanu  budowlanego W arszaw y. Lustracya 
z połowy XVII w. wykazuje w obrębie Starej W ar­
szawy i jej przedm ieść 160 kamienic i 478 domów 
drew nianych. W  sto lat później, w  r. 1754 czyli 
u  schyłku doby saskiej inna lustracya uwzględnia­
jąca samo tylko S tare  Miasto bez dzielnicy nowo- 
miejskiej i ju rydyk, wymienia kam ienic m urow a­
nych 336 i domów 150. Dokładniejsze dane spoty­
kamy i w tym także zakresie dopiero w epoce s ta ­
nisławowskiej.

W yraźniej niż z tych chwiejnych i niedokła­
dnych cyfr możemy zdać sobie spraw ę z teryto- 
ryalnego rozw oju m iasta z porów nania dwóch pla­
nów W arszawy, z których pierwszy pochodzi z dru­
giej połowy w ieku XVII, drugi nosi datę r. 1762. 
Cyfrowego zestaw ienia plany te oczywiście nie zastą­
pią, bądź co bądź jednak  są one dowodem rady­
kalnych zmian w ogólnej budowie miasta, które od 
ciasnej średniowiecznej jeszcze konstrukcyi staro­
m iejskiej przechodzi do szeroko rozplanowanej, nie- 
liczącej się z przestrzenią, figury nowożytnej W ar­
szaw y.

Przy tw orzeniu się tego planu niepoślednią 
i'olę odegrał dw ór saski.—A ugustow i II zawdzięcza
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W arszaw a między innemi jeden  z piękniejszych 
fragm entów swego dzisiejszego śródm ieścia — plac, 
pałac i ogród Saski.

T ereny  te, położone na rozciągającem się 
wówczas szeroko Krakowskiem  Przedmieściu, zabu­
dowane były bezładnie lub niezabudowane całkiem, 
terytoryum  ogrodu przecinał wał miejski, otacza­
jący wokoło W arszaw ę; przez środek dzisiejszego 
placu Saskiego ciągnęła się ulica, będąca przedłu­
żeniem W ierzbow ej i wraz z tą  ostatnią zmienia­
jąca niejednokrotnie nazwę.—Na miejscu dzisiejsze­
go pałacu Saskiego stał pałac M orstinowski i kla­

s z to r  O. O. Bonifratrów .—Przystępując z rozmachem 
do wzniesienia sobie rezydencyi w swej polskiej 
stolicy, wykupił A ugust II wszystkie te terytorya, 
zburzył istniejące tam nieruchomości, tworząc na 
ich gruzach wspaniały, na szeroką architektoniczną 
skalę zakreślony, kom pleks gmachów.

W  porównaniu z tą „saską" dzielnicą W ar­
szaw y miały inne części m iasta o wiele mniej pla­
now y i konsekw entny rozwój. — Sam o słowo roz­
wój należy naw et brać z pewnem  zastrzeżeniem. 
Jak  zaznaczyłem na początku, miasto samo przez się 
rozwijało się słabo i pozostawało nadal w swych daw­
nych granicach; o terytoryalnym  rozwoju decydowa­
ły pow stające kolejno ju rydyk i—owe m iasta w mie­
ście, odrębne organizm y praw ne, pozornie przyna­
leżne do m iasta i zrośnięte z niem, w rzeczywistości 
zaś wyłamujące się od wszelkiego z niem współżycia.

Do istniejących już w w. XVII jurydyk jak: 
Leszno, A leksandrya, Grzybów , W ielopole, Dzie-
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kanka, N ow ośw iecką i inne, przybyw a w pierwszej 
połowie XVIII wieku kilka nowych. W  r. 1702 po­
w stają dwie, z czasem  złączone w jedną, ju rydyki 
Bożydar i Kałęczyn, których grunta  ciągną się od 
placu Trzech K rzyży wzdłuż Nowego Św iatu aż ku 
Ordynackiej. W  r. 1739 pow staje w tych samych 
okolicach ju ry  dyka_Ordy naćka. zawdzięczająca sw ą 
nazwę fundatorom  ordynatom  Zamojskim.

W reszcie u schyłku doby saskiej pow stają dwie 
nowe jurydyki: jedna t. zw^ Bielin, założona w r.
1737 przez m arszałka Franciszka Bielińskiego, po ­
łożona w sąsiedztw ie ogrodu Saskiego i ulicy Mar­
szałkowskiej, k tóra nazw ę sw ą zawdzięcza w łaśnie 
Bielińskiemu, druga — M aryenstadt, zawdzięczająca 
swe istnienie Eustachem u i Maryi z K ątskich Po-j '  J 
tockim. ,

Ó w  rozwój ju rydyk , służących w większości 
w ypadków  za rezydencye m agnatów , je s t  jednym  
z objawów wzm agającego się w stolicy w ystaw ne­
go, reprezentacyjnego życia. W arszaw a przystraja  
się w czasach saskich w ozdobniejszą szatę, archi­
tek tura jej pozyskuje cały szereg nieprzeciętnych 
pod względem  artystycznym  pom ników. W yprow a­
dzony pod dach już  w końcu w. XVII kościół Św ię­
tego K rzyża doczekał się pośw ięcenia dopiero za 
A ugusta III, po dokonaniu pół w ieku blisko trw ają­
cych prac nad wykończeniem  w nętrza. Podobnie za­
częty jeszcze w r. 1683 kościół K arm elitów  na Lesznie 
pośw ięcony został dopiero  w 50 lat później.

Z kościołów, których budow a całkowicie na 
epokę saską przypada, wymienić trzeba przede-
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w szystkiem  kościół W izytek, fundow any przez Elż­
bietę z Lubom irskich Sieniaw ską.

Zajęcie przez A ugusta II terenów  późniejsze­
go ogrodu Saskiego, zmusiło mieszczących się tam  
O. O. Bonifratrów  do szukania sobie nowej siedzi­
by.—Nowe zabudow ania klasztorne i szpitalne stanę­
ły  na przeciw ległym  krańcu miasta, niedaleko M ura­
now a, przy ulicy zwanej do dziś dnia Bonifraterską.

P rzy  ulicy Miodowej stanął kościół Bazylia­
nów, na Solcu kościół św. Trójcy, na Senatorskiej, 
naw prost M arywilu, wybudowali Jezuici kaplicę św. 
Andrzeja (dzisiejszy kościół Kanoniczek), wreszcie 
na odległej W oli wzniesiono pod koniec panow ania 
A ugusta III kościołek, którem u sądzonem  było stać 
się  w sto lat później m ęczeńską relikw ią Warszawj^.

Nie gorzej od kościelnego przedstaw iało się 
za Sasów  budow nictw o świeckie. Impuls i żywy 
przykład dawał tu przedew szystkiem  sam dwór.
O m onum entalnych projektach pałacu Saskiego była 
już mowa wyżej. Budow ę jego  rozpoczęto w  sa­
mych początkach w. XVIII, przyczem  król, rozsze­
rzając stopniowo skalę pi'zepychu nowej swej rezy- 
dencyi, zmieniał nieustannie i rozwijał wciąż jesz­
cze dawne architektoniczne projekty.

U roczyste objęcie w  posiadanie przez dw ór 
gm achu miało m iejsce w  r. 1724. W trzy  lata  pó­
źniej udostępniony po raz pierw szy dla publiczno­
ści ogród Saski.

Panow anie A ugusta III, choć pod każdym  wzglę­
dem nieporów nanie mniej ruchliwe niż pierwsze, 
ma w dziejach W arszaw y pow ażną zasługę zajęcia



—  13 —

się zaniedbanym od pewnego czasu zamkiem. Dwaj 
W łosi, Antonio Solari, a po nim Chiaveri, kierują 
odnową, a właściwie przebudow ą zamku, prow adzo­
ną bardzo intensywnie w ciągu kilku lat. Między 
rokiem  1742 — 48 przybyw a nowy korpus zamku, 
całość zaś wogóle odzyskuje swą dawną świetność;
0 rozm iarach ogólnej cyfry nakładów wnosić mo­
żna stąd, iż rachunki jednego tylko roku budow y 
wynoszą 111,854 złote.

Za wzorem  dw oru szli jego naśladowcy—m a­
gnaci. W znoszono nowe rezydencye, jak czyni to 
m arszałek Franciszek Bieliński, budując na gruntach 
swego Bielina wyjątkow o piękny, rokokowy, ku 
ulicy Królewskiej frontem  zwrócony, nieistniejący 
dziś, niestety, pałac. W cześniej jeszcze za A ugusta II 
pow staje pałac Błękitny; w r. 1730 pałac Mniszcho- 
wski (dzisiejsza resursa Kupiecka przy ul. Senator­
skiej), w dziesięć lat później na Krakowskiem Przed­
mieściu pałac Czapskich, zwany dziś pałacem K ra­
sińskich (róg ul. Traugutta). Częściej wszakże, niż do 
budowy nowych z gruntu  siedzib, przystępow ano 
do przebudow yw ania dawnych, coraz mniej odpo­
wiadających współczesnym  wym aganiom  smaku
1 wygody. Za przykład może tu  służyć pałac Briih- 
lowski. D w a wizerunki gmachu, jakie nam się 
w odstępie półwiecza zachowały, świadczą w ym o­
wnie o przeobrażeniu, jakiemu uległa surow a nieco 
budowa XVII w ieku, przedzierzgnięta kosztem se­
tek tysięcy złotych w w ytw orną siedzibę najpotęż­
niejszego na dworze A ugustów  ministra estety, H en­
ryka hr. Brtihla.
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W zm ianki o przebudow ie w czasach saskich 
spotykam y w dziejach w szystkich niemal pałaców 
warszawskich.

W  kącie ogrodu Saskiego, mniej więcej w tem  
m iejscu, gdzie dziś stoi gmach giełdowy, wznosił 

' się, przy uliczce zwanej Pacyenttehburg, nadworny 
tea tr Saski.—Sprow adzona z D rezna trupa aktorów  
śpiew aków  i tancerzy rozpoczęła tam, w r. 1725, 
w idow iska pod kierow nictw em  szam belana barona 
M ordax. P rzedstaw ienia daw ane tam m iały chara­
k ter ściśle dworski, w jrtw orna publiczność uczęsz­
czała na nie za zaproszeniami, rozsyłanemi przez 
dwór; płatnych miejsc nie było wcale.

Do pow stałych w dobie saskiej gm achów o cha­
rak terze więcej praktycznym , utylitarnym , należy 
zaliczyć koszary M irowskie oraz przebudow ane 
z dawnego pałacu K azim ierzowskiego koszary tejże 
nazwy, pam iętne z czasem gniazdo stanisław ow skich 
Kadetów. Nie można nie w spom nieć o jednym  z gma­
chów, k tó ry  w rozw oju W arszaw y  odegryw ał dużą 
rolę, t. j. o szpitalu Dzieciątka Jezus i o jasnej po ­
staci jego  założyciela, ks. P io tra  G abryela Baudou- 
in ’a, którem u K rasicki poświęcił serdeczny dw u­
wiersz:

Nie ten godzien pochwały, kto gnębił, kto zdzierał,
Nie ten, co łzy wyciskał, lecz kto je ocierał.

Ksiądz G abryel przybył do W arszaw y w r. 
1717 jako członek zgrom adzenia 0 0 .  M isyonarzy. 
Zbliżyw szy się do ludu w arszaw skiego, odczuł ks. 
Baudouin głęboko jego  niedolę i postanow ił choć
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w części jej zaradzić. Z uzbieranych z ogromnym  
mozołem składek nabył on w r. 1732 kamienicę na 
K rakow skiem  Przedm ieściu w tem  miejscu, gdzie 
później stanął pałac Karasia, i otworzył tam  przy­
tu łek  dla 200 dzieci. P ierw otnie była to fundacya
o charakterze wychowawczym , co w yróżniało ją  od 
istniejących już wów czas szpitali, dopiero z biegiem  
lat w zrastająca ofiarność ludzka pozwoliła Baudou- 
in’owi rozw inąć szerzej zakres tej instytucyi. W ielki 
gmach szpitala i domu wychowawczego stanął w r. 
1754 na placu W areckim , skąd zniknął, jak  wiadomo, 
w ostatnich dopiero latach.

Jeżeli była m ow a W3̂żej o w pływ ie zachodniej 
kultury na  Polskę i jej stolicę w  czasach saskich, 
to w  żadnej bodaj dziedzinie wpfyw ten nie w y ­
stąpił z rów ną siłą jak  w  dziedzinie architektury. 
Budownictwo nasze, wzorujące się wogóle na tw ór­
czości Zachodu, nosi w okresie tym  specyalnie silne 
piętno swych pierw ow zorów , zjawisko zrozumiałe 
zresztą, o ile uw zględnim y fakt, iż całemu ówcze­
snem u budow lanem u rozwojowi W arszaw y nada­
wali charak ter nadw orni architekci drezdeńscy.

W  rażącej sprzeczności z całym tym  złotym 
czy pozłacanym  przepychem  wielkom iejskiego ży­
cia W arszaw y  stała spraw a sanitarno-hygienicznych 
urządzeń stolicy.—Czytając współczesne źródła, od­
nosi się w prost w rażenie, że ludzie tej epoki nie 
odczuwali najelem entarniejszych potrzeb z dziedziny 
hygieny i czystości. Ulice w porze zimowej już  nie 
błotniste naw et, ale bagniste, w lecie zasypane ku­
rzem, śmieciami, odpadkami kuchennymi, nieraz na­
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wozem w yrzucanym  z licznych wówczas w  mieście 
stajen, pozbawione oświetlenia i chodników. Nie­
k tóre ulice, zwłaszcza kieruja.ce się ku W iśle, były 
dosłownie niedostępne dla wszelkiego ruchu koło­
wego. C harakterystycznym  dla w arunków  hygie- 
nicznych, w jakich żyło m iasto, jes t fakt, że kiedy 
w połowie XVIII wieku przystąpiono do g run to ­
wnej rekonstrukcyi bruków  w arszaw skich znaleziono 
w  niektórych miejscach po dwie a nawet trzy war­
stw y bruku, ułożonego jeden nad drugim. W arstw a  
śmieci narastająca stopniow o na pierw otnym  bruku 
staw ała się z biegiem  czasu zbyt gruba., by ją wy­
wozić; taniej w ypadało pokrycie w arstw y tej no­
wym brukiem.

Stanow i zdrow otnem u ulicy odpow iadał ró­
wnie fatalny stan  poszczególnych zabudowań. Lu- 
stracye w spółczesne notują niesłychane dla dzisiej­
szego czytelnika szczegóły. Podw órka ciasne zasy­
pane śmieciem, zamieniające się w porze dżdżystej 
w  cuchnące jeziorka gnijącego błota—to obraz po­
wszedni, niestety, w ówczesnej W arszaw ie, znaj­
dujący uspraw iedliw ienie jedynie w tem, że analo­
giczne w arunki sanitarne znaleźlibyśm y wówczas 
w całej Europie. N ajgorzej, rzecz charakterystycz­
na, pod względem  sanitarnym  przedstaw iały się sie­
dziby m agnatów, których gospodarze, dufni w  swe 
znaczenie i siły, wyłam yw ali się chronicznie z pod 
wszelkich przepisów  i nakazów  miejskich.

Przez długie wieki po dzień dzisiejszy ciągnie 
się w alka władz m iejskich W arszaw y z opieszało­
ścią i brakiem  porządku jej m ieszkańców. Syzyfo-
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w eto  zadanie, podjęte jeszcze w średniowieczu przez 
samorza.dne władze miejskie, przeszło wraz z ich 
upadkiem  do w yrastającej ponad wszelki w mieście 
au tory tet w ładzy m arszałkowskiej. O grom ny za­
kres kom petencyi, nadanej przez praw a polskie m ar­
szałkowi, czynił go bezwzględnym  panem  stolicy; 
od jego  energii, od sprężystości i spraw ności or­
ganów i urzędów  m arszałkowskich zależało zdro­
wie, a naw et bezpieczeństwo i życie mieszkańców.

Po Józefie Mniszchu, k tó ry  w dziejach W ar­
szawy niczem specyalnie się nie zaznaczył, obejmuje 
w  r. 1742 laskę w ielką koronną F ranciszek Bieliń­
ski. U rzędow anie tego człowieka m arszałkującego 
Polsce i W arszaw ie w  piągu ćwierćwiecza aż do 
r. 1766 stanow i poniekąd erę w dziejach W arszaw y.

U rodzony w  senatorskim  dom u był Franciszek 
Bieliński synem  Ludw ika Kazimierza, rów nież m ar­
szałka w ielkiego koronnego. Szczęśliwym  losom, 
k tóre sprzęgły dość silnie rodzinę Bielińskich z pa­
nującą dynastyą, zawdzięczał Franciszek niezwykle 
pow ażne stanow isko u dworu. Znaczyło to wiele. 
M arszałkow ską sw ą laskę obejm ował Bieliński w  w a­
runkach niezwykle trudnych dla człowieka chcące­
go być czemś więcej niż zwykłym  m anekinem . Bez­
wład i niemoc skrępow anego w swych praw ach, 
zubożałego m ieszczaństw a, a z drugiej strony anar­
chiczna, n iekarna polityka jurydyk  uniem ożliwiały 
każdy krok naprzód w dziedzinie reform y gospo­
darki miejskiej. T rzeba  było charakteru i zdolno­
ści człowieka tej m iary co Bieliński, by reformę, 
częściowo chociaż, doprow adzić do skutku.

2



Działalność Bielińskiego je s t równie szeroka 
jak  owocna.

Interesuje się on wszelkiem i zagadnieniami 
życia miejskiego, w ybiera z pośród nich najbardziej 
palące i z olbrzym ią energią, nakładem  pracy, a czę­
sto  i złota przystępuje do ich rozwiązania.

W ybitnem  dziełem Bielińskiego jest przede- 
w szystkiem  jego Kom isya brukow a. W yznaczona 
w  r. 1740, zaczyna ona właściwie dopiero w dwa 
lata później, t. j. z chwilą m arszałkowskiej nomi- 
nacyi Bielińskiego in tensyw ną pracę nad regulacyą 
ulic warszaw skich. Już w parę miesięcy później, 
w  r. 1743, został wykończony dokładny pom iar ulic, 
dokonany przez architektów  miejskich, a mający 
służyć za podstaw ę do technicznego i budżetow ego 
opracow ania projektu. — Natychm iast po ukończe­
niu tych prac przygotow aw czych przystąpił Bie­
liński do samych robót nad oczyszczaniem owych 
Augiaszowych stajen, jakiem i były w owych cza­
sach ulice W arszaw y. Naj intensywni ej szy okres 
tych robót przypada na p iętnastolecie od r. 1745 — 
1761. W alcząca nieustannie z brakiem środków  ko­
m isya zdołała mimo to, dzięki niespożytej energii 
Bielińskiego, w ybrukow ać w ciągu tego czasu 38,311 
sążni bieżących, co wynosiło blisko */* całej przez 
ulice i place warszaw skie zajętej przestrzeni.—Dla 
upam iętnienia dokonanego dzieła wzniósł Bieliński 
przy końcu Nowego Św iatu  (dziś plac T rzech  Krzy­
ży) figurę ś-go Jana  Nepomucena.

Podobnie jak  brukom  warszawskim , poświęcił 
Bieliński wiele intensywnej pracy innym, pokrewnym ,
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w zakres hygieny miejskiej wchodzącym zagadnie­
niom jak czyszczenie miasta, wywożenie śmieci, 
opieka nad studniami, a przedewszystkiem  spraw a 
racyonalnego kanalizowania ulic. W  r. 1754 oświe­
tlono miasto częściowo i wydano rozporządzenie, 
by każdy właściciel przed domem swym zawiesił 
i obowiązkowo, co noc, zapalał jedną lub dwie la­
tarnie.

Reform a ogniowego porządku cieszyła się spe- 
cyalną opieką marszałka, który przez odpowiednio 
zorganizowaną mobilizacyę służby ogniowej usunął 
raz na zawsze grożące dawniej W arszaw ie nie­
bezpieczeństwo wielkich, katastrofalnych pożarów.

Ukoronowaniem gospodarczej działalności Bie­
lińskiego było sporządzenie z jego polecenia ogól­
nego planu W arszaw y. Dokonał tego zadania w r. 
1761 inżynier Ricaud de T irregaille, a dokładność 
i staranne wykończenie owego planu przynosi za­
szczytne świadectwo nietylko dla autora, ale także 
dla inicyatora i ogólnego kierownictw a całej tej 
pracy.

Drugą, odmienną, bardziej może jeszcze zba­
wienną stroną działalności Bielińskiego była jego 
opieka nad ładem i bezpieczeństwem stolicy.—D o­
tychczasowa policya miejska znajdowała się wła­
ściwie w stanie agonii. „Milicya miasta W arszaw y, 
mówi rękopis z czasów Augusta III, składała się 
z 24 pachołków i jednego wachmistrza, ubranych po 
polsku w żółte żupany. Czapka z czarnego baranka, 
szabla przy boku w pochwie czarnej, karabin bez 
bagnetu. Z milicyi tej 6 codzień zaciągało na wartę;



jeden trzym ał pocztę przed prezydentem , jeden przed 
kordegardą, reszta spoczywała, czekając na abluz 
albo na jaki przypadek — porw ać do kozy jakiego 
żydka albo wadliwą (!) przekupkę".

Tego rodzaju straż miejska mogła była istnieć 
oczywiście tylko jako przeżytek obok funkcyonu- 
jącej świetnie straży marszałkowskiej. Bieliński 
wykazał i tutaj także niezwykłe zdolności i energię.

Szeroka, rozporządzająca karą  śmierci, kom- 
petencya praw na laski marszałkowskiej, poparta 
silą zbrojnego żołnierza, czyniła władzę marszałka, 
zwłaszcza w rękach człowieka tego pokroju co Bie­
liński, postrachem  nietylko plebejskich, ale i mo- 
żnowładczych szumowin miejskich.—Imię Bieliń­
skiego stało się w Polsce w owym osławionym 
XVIII wieku symbolem karności, ładu i porządku 
społecznego.

Nie wszystkie projekty Bielińskiego zostały 
wcielone w życie. Rozwiązane przez niego zaga­
dnienia były doniosłej wagi, nie posunęły jednak 
naprzód spraw y zasadniczej przebudow y życia miej­
skiego W arszaw y.—Na to było jeszcze zawcześnie, 
nie nadeszło jeszcze pokolenie Dekerta, nie rozwi­
nęły się jeszcze kiełkujące już w społeczeństwie 
odmienne poglądy na rolę m iast w życiu narodów.

Płynące wąskiem i płytki em korytem  życie 
mieszczańskiej W arszaw y saskiej,nie zdziałało wiele 
na polu ekonomicznego rozwoju stolicy.

Jedynym  objawem  życia albo raczej wegetacyi 
ekonomicznej, to walka cechów warszawskich z Kon­
fraternią kupiecką, walka formalna, pieniacza, nie
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nosząca na sobie piętna zdrow ego żyw otnego w spół­
zawodnictwa. W spółzawodniczyć zresztą, nie miał 
kto. W ykazy  rzem ieślników z połowy XVIII wieku 
w ym ieniają dła S tarej W arszaw y tylko dwie pro- 
fesye o większej ilości fachowców, m ianowicie 124 
szew ców  i 116 kraw ców . Reszta to 85 kupców, 54 
szynkarzy, 7 piekarzy, 5 rzeźników, 7 winiarzy,
1 piw ow ar, 10 cyrulików, 1 aptekarz, 3 doktorów  
i 1 jub iler, cyfry, k tóre należałoby zresztą uzupeł­
nić danemi, dotyczącem i rzem ieślników, zam ieszka­
łych w jurydykach, których powyższy w ykaz nie 
uwzględnił.

H andel opanow any jes t w znacznej mierze 
przez cudzoziemców lub mieszczan pochodzenia cu­
dzoziemskiego. I tak sprzedażą tow arów  w schod­
nich i t. zw. ostyndyjskich (t. j. wschodnio-indyj- 
skich) trudnili się na rynku S tarego  M iasta O rm ia­
nie: Paschalis, M uradowicz, Jędrzejew icz, Minaso- 
wicz, Krzysztofowicz, Łukasiewicz, M alnarowicz.— 
W inam i handlowali: Przybyłow ski, A braham ow icz 
i Desym anowicz; tabaką  Fontana Bisty i Synaku- 
ryna. W ielki skład sukna miał przy Śtym  Janie 
G authier. Tkaniny  bław atne sprzedaw ali Dulfus 
N ar on i D enoyer, Clerm ont zaś miał głów ny ma­
gazyn mód na Saskim  Placu. K sięgarzy było czte­
rech: Nikolai w M arywilu, T arski na K rzyw em  Kole, 
S łow iński na Bugaju, H ebanow ski na Dziekanii. /

W  r. 1758 pow staje p ierw sza w  m ieście ka-* 
w iarn ia za Żelazną Bramą. Ż^ydzi niedópiiszczani sta-  ̂
nowczo do m iasta znaleźli sobie w tym  okresie d ro­
g ę  do niektórych ju rydyk , gdzie ryw alizacyę z han-
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dlem i rzemiosłem chrześciańskim ułatwiało im je ­
szcze zwolnienie od uciążliwych obowiązujących 
w mieście przepisów i opłat handlowych.

Podrzędna rola mieszczaństwa warszawskiego 
nie pozwoliła mu nigdy wycisnąć silniejszego pię­
tna na obyczajowem życiu stolicy. Podczas gdy 
w Krakowie najpotężniejsi królew ięta polscy czuli 
się zawsze poniekąd gośćmi wobec zasiedziałego, 
czującego za sobą w ierzynkow skie tradycye mie­
szczaństwa, to w W arszaw ie przeciwnie — rej w o­
dzili magnaci. Nie miała W arszaw a swego wójta 
Alberta, nie miała też i niema owych tak charakte­
rystycznych świąt mieszczańskich, jak krakowskie 
rękawki lub Konik zwierzyniecki.

W arszawie ton nadawał dwór i pałace.
Niema bodaj w dziejach, wyjąwszy renesans, 

epoki równie barwnej jak  wiek XVIII, w iek owej 
rozmiłowanej w blasku i w wytwornym  przepychu 
kultury rokoka. Za rzuconemi przez W ersal ha­
słami ruszyły liczne rzesze koronowanych naśla­
dowców, wśród nich zaś niem a znów bodąj m onar­
chy, któryby równie niewolniczo czerpał z tego 
pierwowzoru jak  nasz król A ugust II.

W arszaw a podobnie jak  i Drezno jest, a przy­
najmniej stara się być, wiernem  odbiciem dworu 
Ludwików.

Z niebywałym przepychem odbyw ająsięprzede- 
wszystkiem  uroczystości dworskie. Stworzono by je  
ad hoc, gdyby nie nastręczały ich niezliczone okazye.

A więc najprzód akty z natury rzeczy bardziej 
demonstracyjne, jak np. odbyty z niesłychaną pompą
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w r. 1738 hołd księcia Karola Kurlandzkiego, lub 
uroczyste wjazdy dyplomatycznych orszaków po­
selskich, łączących przepych z egzotycznym chara­
kterem  strojów, gdy przybywała do W arszaw y am­
basada turecka lub tatarska; uroczyste festyny to ­
warzyszyły oczywiście każdemu rozpoczęciu obrad 
sejmowych.

Św ięta rodzinne dynastyi, przyjazdy i wyjazdy 
lawirującego nieustannie między Dreznem a W ar­
szawą dworu, wizyty obcych książąt, promowanie 
kawalerów nowego, utworzonego w r. 1705 orderu 
Orła Białego, wręczanie insygniów ministeryałnych, 
pieczęci, laski, buławy i kluczów, wreszcie wszel­
kie wogóle nadawanie urzędów służyło za pretekst 
do wspaniałych i hucznych festynów i ceremonii. 
Kilku dni potrzebował w r. 1750 młody 13 letni 
Fryderyk Alojzy hr. Briihl, by godnie uświetnić ob­
jęcie przez siebie warszawskiego starostwa.

Po za obrębem tych dworskich lub pseudo- 
dworskich obrzędów płynęło wartkim, nieraz roz­
hukanym nurtem  życie wielkopańskiej magnackiej 
stolicy.—Kuligi i szlichtady w zimie, majówki, so­
bótki, kawalkaty i karuzele w lecie, a wogóle re­
duty, maszkary, kapele, tańce, opery, balety, tran­
sparenty, ognie sztuczne i t. d. bez końca—oto jego 
treść.—Dominowały wszędzie tańce. Prócz typowo 
rokokowych jak  gaw ot i menuet, były wówczas 
w użyciu francuskie galopady, tempSte matelot, nie­
mieckie sztajery i drabanty, tańczono może jeszcze 
włoską capreolę lub girlandę; zdobywał sobie p ra­
wa w salonie kadryl i kotylion, nad wszystkiemi



zaś tańcami górował znany i podziwiany w całej 
Europie polonez.

Kogo nudziły salonowe rozrywki, szedł do kart. 
Kult złotego cielca przy zielonym stoliku był stra­
szną plagą czasów saskich.

W ykw intne tow arzyskie gry  karciane, jak  whist 
lub 1’bombre pozostawiono rezydentom . W łaściw e 
tow arzystw o, a szczególniej złota młodzież, up ra­
wiała jedynie hazard. Przy grach takich jak  try- 
szak, ćwik, chapanka, makao, a przedewszystkiem  
przy nieszczęsnym faraonie, topniały najtęższe for­
tuny magnackie. Przegryw ano po półmiliona zło­
tych jednej nocy.—Nie gardziło karcianym hazar­
dem i pospólstwo warszaw skie, gdzie wszakże wię­
cej w użyciu była t. zw. pliszka lub kości. Tłum  
uliczny rujnow ał się często przy t. zw. farynach t. 
j. różnych, mniej lub więcej, szalbierczych loteryach. 
Opisywanie przepychu magnackich uroczystości ro ­
dzinnych zajęłoby w tym  szkicu zbyt wiele miej­
sca. W iele pisze o nich Kitowicz, znanemi są o r­
gie pijackie, jakie, zresztą bez pretekstów  rodzin­
nych, w ypraw iał typow y degenerat saski, Janusz 
ks. Sanguszko.

W esela  ciągnęły się tygodniami; pogrzeb je ­
dnego z Potockich trw ał 4 dni. Nie w szystkie te 
uroczystości kończyły się gładko. Znaną je s t bu­
rza, jaką nietylko w W arszaw ie, ale w Polsce ca­
łej wyw ołał pojedynek T arły  z Poniatow skim  lub 
inny, mniej krwawy, Casanowy z Branickim.

W  r. 1750 W arszaw a zelektryzow ana została 
wypadkiem  niebyw ałym  w dziejach ultrakatolickiej
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mazowieckiej stolicy. Przez ulice jej przeciągnął 
pierwszy, jak  W arszaw a W arszaw ą, publiczny p ro ­
testancki pogrzeb generała saskiego, Póppelm ana, 
w yw ołując silną burzę w  mieście i przew lekłe re- 
krym inacye w sferach w yższego kleru.

W  lecie zabaw y przenoszono często poza ob­
ręb m iasta. W  Młocinach, K rólikarni, M arymoncie 
pow staje teraz szereg  niewielkich, lecz z praw dzi­
wie rokokow ą finezyą zbudow anych pałacyków .

Pałacyki te służyły zarazem  jako  paw ilony 
m yśliwskie.

Polow ania saskie urządzano z niebyw ałym  na­
kładem. W  r. 1724 odbyło się takie polowanie w Ma­
rymoncie. 4000 chłopów  zwołano dla naganki. „Pa­
nów  i paniczów, czytamy w opisie, było 200, strzel­
ców 700; dam y w am azonkach, jedne z altany przy­
patryw ały  się, inne z myśliwymi uganiały się po 
lesie. Zebrane z różnych kniei zw ierzęta puszczono 
w  tym  dniu do Bielan jako  to: 44 jelenie, 200 sarn, 
80 dzików, 4 żubry i zający coniemiara.

W  r. 1761 urządzono w ogrodzonem  odpo­
wiednio tery to ryum  Łazienek i U jazdowa podobne 
polowanie, gdzie padło znów 8 łosiów, 3 niedźw ie­
dzie i t. d.

U w ypukli się jeszcze i ożywi obyczajowy ob­
raz saskiej przeszłości z chwilą, gdy uprzytom nim y 
sobie korow ód postaci, k tóre na tle tej przeszłości 
rysow ały  się całą ogrom ną skalą sw ych im pulsów
i tem peram entów .

K ról A ugust II, anarchista na tronie, natura 
skłębiona, nieokiełznana, w  paradoksalnjr sposób
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kojarząca w sobie najsprzeczniejsze żywioły. Obok 
króla tłum kobiet nieodstępnie tow arzyszących 
dworowi, usuwających w zaciszne ustronie saskie 
krółow ę K rystynę. H rabina Cosel, wszechwładna 
królow a kurtyzan A ugusta II, której m onarszy dwór 
mógł liczyć dygnitarzy na dziesiątki, służbę na ty ­
siące. Dalej dziecię W arszaw y, H enryka Duval, 
córka moaniarki, jeden z piękniejszych rom ansów 
A ugusta. Córce pięknej H enryetty , słynnej z cza­
sem z urody hrabinie Orzelskiej, ofiarowuje A ugust 
pałac Błękitny.

Drugie panow anie saskie. Żywe przeciw ień­
stw o poprzedniego.

Apatyczny, ociężały, bez krwi i bez ducha 
A ugust III, obojętny na wszystko, wyjąwszy jedną 
jedyną nam iętność— m yśliwstw o, w zorowy zresztą 
mąż i ojciec. Królowa Marya Józefa, typ kobiety 
dobrej i rozumnej, choć podobnie jak  i mąż, opano­
wanej przez słynnego wam pira czasów saskich, w y­
twornego prem iera m inistrów , H enryka hr. Briihla.

Obserwując życie saskie przez pryzm at przy­
słowia „Za króla Sasa, jedz, pij i popuszczaj pasa", 
m ożnaby dojść do tragicznego wniosku, że ta lek­
komyślna, rozbaw iona W arszaw a przestała być sto­
licą Polski, a stała się siedliskiem zabaw, gniazdem 
demoralizacyi narodu.

T ak  źle, na szczęście, nie jest. Analiza życia 
W arszaw y w dobie saskiej musi być przeprow a­
dzona ostrożnie, choć krytycznie. Przedewszyst- 
kiem naw et te osławione obyczaje saskie nie są po­
zbawione pewnych dodatnich cech. W niosły  one
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do kraju prócz ogłady towarzyskiej bardzo pow a­
żny, a tak niezbędny w życiu każdego narodu do­
robek estetycznej kultury, wykwintu, dobrego smaku
i poszanowania dla piękna.

W porównaniu z ujemnemi stronami kultury 
saskiej w Polsce są to oczywiście rezultaty niesły­
chanie nikłe, nie trzeba wszakże zapominać, że za­
równo złe jak  i dobre strony tej kultury nie obej­
mują całokształtu polskiego bytu, że obok jednej 
W arszawy, szalejącej na redutach i łowach wyra­
stała zwolna druga, — W arszaw a pracy i ducha, 
W arszaw a Czartoryskich, Jabłonowskich, Konar­
skich i Leszczyńskich. W  dziejach tej drugiej W ar­
szawy szukać trzeba rozwiązania tej zagadki, jakim 
sposobem to rozpasane szalejące miasto stanęło 
w tak krótkim przeciągu czasu na piedestale chwały 
narodowej, jako wyzwolona z nędzy i m oralnego 
błota stolica sejmu czteroletniego. T u  w tej W ar­
szawie rozpoczynało się życie u podstaw. W  r. f 
1740 otw iera Stanisław  Konarski swe Collegium 
Nobilium. Obok przy ulicy Długiej mieści się Col­
legium Teatynów , w którem  właśnie w tym czasie 
spędza młodzieńcze swe lata Stanisław  August, za­
nim wypłynie na sejmie r. 1752 jako poseł, podbi­
jając sobie wszystkich nietylko wdziękiem lecz i głę­
boką kulturą umysłu. Faktem znamiennym dla prze- 
obrażającego się ducha epoki było publiczne otwar- 
cie w r. 1746 olbrzymiego księgozbioru Józefa i Sta-
nisława Załuskich. i0  I

Z tego to księgozbioru jeszcze przed otw ar­
ciem czerpał Konarski m ateryały, kiedy w r. 1732
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przystępow ał do pom nikowego wydawnictwa Vo- 
luminów Legum, tutaj również pracować będzie 
pewnie w 30 lat później nad skutecznym rad  spo­
sobem.

Dosyć imponująco przedstaw ia się czasopi­
śmiennictwo W arszaw y w dobie saskiej. W yda­
w nictwa te nie były w praw dzie długowieczne, bądź 
co bądź jednak obfitość ich świadczy o budzącem 
się u nas zainteresowaniu dla drukowanego słowa. 
Najdawniejszem i najsolidniejszem  jest K uryer Pol­
ski, którego dodatkiem są Uprzywilejowane W iado­
mości z cudzych krajów. Dalej K uryer Cudzoziem­
ski, Gazety Polskie, Nowe wiadomości ekonomiczne, 
K uryer W arszaw ski, W iadomości W arszawskie, 
M erkuryusz historyczny i polityczny. W ychodzi 
kilka pism redagow anych w obcych językach: po 
francusku Journal littćraire de Pologne, G azette de 
Varsovie; po niemiecku W arschauer Bibliothek i W ar- 
schauer Zeitung. C harakter naukowego pisma mają 
łacińskie Acta litteraria.

Dowodem rów nież otrząsania się społeczeń­
stw a z umysłowego m arazm u początków XVIII w. 
było zaaklim atyzowanie się w olnom ularstw a na zie­
miach polskich. W  r. 1739 zakłada hr. Rutow ski 
pierw szą w arszaw ską lożę m asońską „Trzech Bia­
łych Orłów", w pięć lat później Andrzej Mokrono- 
wski lożę „Trzech Braci", przekształconą z czasem 

v i przem ianowaną na lożę „Cnotliwego Serca". W arto  
zaś wspomnieć, że masonami byli później w Polsce 
ludzie tej m iary co Kazimierz N estor Sapieha, Ignacy
i Stanisław  Potoccy, Stanisław  Lubomirski, m ar-
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szałek w. koronny, a przedewszystkiem  książę Jó ­
zef i król Stanisław  A ugust Poniatowski.

Takiem  było życie owych lat. Epoka Saska, 
to, jak to zaznaczyłem na początku, doba kontrastów . 
W  ow}rm dziwnym, splątanym, tak barw nym  a je ­
dnocześnie tak ponurym  chaosie było miejsce na 
wszystko. Burzliwe lata najfantastyczniejszej w dzie­
jach zawieruchy wojennej i równie tragiczne przez 
sw ą m artw otę lata ciszy i sennego bezwładu; roz­
rost stolicy i zanik mieszczaństwa, zaśniedziały kon­
serwatyzm  i najwyszukańsze nowatorskie ekstra- 
wagancye; gorące umiłowanie spraw y i ślepy bez­
myślny egoizm, słowem rozbicie Polski i W arszaw y 
na dwTa światy, obce sobie, na przeciwległych krań­
cach narodow ego życia leżące, — oto epoka Saska.

Z chaosu tego wyłaniała się zwolna jasna, nie­
śmiertelna, zm artwychwstająca dusza polska.
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